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jw  m * W  S o b o t ę  dnia 21. Wrześ n i a .

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
dla tu te js z y c h ^ z jte ln ik Jw 'w y n o s i4̂ 3^ 3 6̂™ !^'!^]^!^®  '*  V™ ™ ™ ™ '*  ‘ w ierćroczna
dla zam iejscow ych zaś 2 Tal.

Zam iejscow i czytelnicy odbierać będą za tę  cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą gazeto na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i  8

P renum erata  egzem plarza na papierze kancellaryjnym  w ynosi 15 sgr. ćw ierćrocznie  
w .ęce , od pow yzszć, ceny. -  N ie naszą będzie w iną  jeżeli dla późniejszego zam ów ienia 
w  ciągu bieżącego k w a rta łu , poprzedzające num era m e będą m ogły bvć n r z e s ła n o  

P o z n a ń , dnia 21. W rześn ia  1839. *
 _______________  E x p e d y c y a  Ga ze t  W. D e k e r a  i Spółki .

kazkiej w yruszył. N aczelnem u w odzo w i tdj 
arm ii dano rozkaz, aby w o jn ę  z góralam i z e- 
nergią prow adził i ją ukończyć się sta ra ł, kie­
dy część armii w spom nianej w  celu dem on- 
stracyi w  Azyi Mniejszej m a być użyta. A r­
mia rossyjska na po łudn iu  w zrosła  do ogrom ­
nej siły.

, T Z Dad Dźwi ny ,  dn. 4. W rześn ia .
(Journal dc Francf.) Jak  niegdyś w e  W ło ­

szech i H iszpanii, tak teraz w  państw ie  o tto- 
manskiem zw odzą  z sobą w alkę p ra w o w ito ść  ' 
i rokosz. W  skutek zasady polityki in te rw e n ­
cyjne, zatem  jezelt układy do celu nie dopro­
w adzą zbrojne w m ieszanie  się uspraw iedli- 
W ionem hędzie. Podług analogii daw niejszych 
w ypadków  nie  m ożna p ra w ie  w zn aw iać  py-

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 17. W rześnia.

N- P ao  *jaczył najłaskaw iej m ianow ać D y­
rek tora  policyi miasta Poznania R adzcę regen­
cyjnego M i n u t o l e g o ,  rów nocześn ie  R adzcą 
Z iem iańskim  pow ia tu  poznańskiego.

W iadomości zagraniczne.
R  o s s y  a-

L ist z Petersburga z d. 28. S ierpnia w  J o u r ­
n a l  d u  C o m m e r c e  donosi, źe G enerał S te- 
łe lm ann z okolic M oskw y w  8000 p iechoty  
1 1200 jazdy celem w zm ocnienia arm ii Zakau-

TG A

Wielkiego
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« * » . .  T  "r-
M o i n a  tu  n a - . - r  . . ą , M c » <  

cyą  p r a w o  t o  y , b  R 0SSya  T u r c y i  w  po -
oukiadac w idzianych przypadkach po­dobnych  n>eprz q  ^   ̂ ^  zachod/J
m o c  zap  jib p 0 m ocy tej  i s t o tn i e  w e z w a ć
n a l e ż a ł o ' ,  a p o t ć m ,  g d y b y  w ł a d z c y  T u r c y .  
W n ó  d z i a ł a ć  n ie  d o z w o l o n o  w y l i b y  m u  i 
b e z  w e z w a n i a  p o m o c  m e s ć  m o ż n a .  —■ Z. t ego 
t o  s t a n o w i s k a  ob ec n i e  n a  s p r a w y  W s c h o d u  
z a p a t r y w a ć  się na l eży .  D o p ó k i  z as  p y  ani e  o  

w  s a m y m  K o n s t a n t y n o p o l u  ,z a ł a t w ‘° n ? " ' |LZ° ‘ 
s t a n i e ,  jasną  j e s t  r z e c z ą  z e p r z e d n . | o t e m  o-  
b r a d  ko ng re s su  e u ro p e j s k i e 0o y u
G d y b y  zaś  późn i ć j  k o n g re s  za  d o ^ o d ■ y  ^
nn ażeby sp raw y  w sch od n ie  po , ^ ' n o , azeoy sP j  . n:eb ezp ieczenstw a

d e  o d a g .lo ty  się « p ew n ość,« > n.esien.cm  
pom ocy w' tej mierze.
r F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dn i a  11. W r z e ś n i a .
\V. M o n i t e u r  p a r i s i e n  czyt amyr .  j  t  ’ 

I o w a  R e ge n tk a  H i s z p a ń s k a  i n i a la
n u  w  t ak i c h  o r z ąd z i e  f r ą nc u zk i rn  L j  h
w y r a z a c h ,  iż się p o c z y t a , e m
ź e i e  p o w t ó r z y ć  m o ż e m ,  N .gdy j ed no * :  ęi e  je p
d z y  o'  
w  czo

j o w t ó r z y ć  m o zem . o. i0 oy jru .
.b yd w orn a  krajami panujące) tak stano  

nje w y r z e c z o n e ;  n igdy jeszcze  H. szpa  
, \ 7  . . . . .z„ ,;adc7.anei lei przez s p i z y -

sa m i  się t ł u m a c z ą ,  ś w i a d c z y  o t e m  jak naj -  
ś w i e t n i e j . -  ,

L u d n o ś ć  P a r y ż a  o d  r o k u  1835.  p o m n o ż y ł a  
się o 140,000 dusz .

Z  d n i a  12.  W r z e ś n i a .
W s z y s t k i e  ga ze ty  t u t e j s z e ,  w y j ą w s z y  u r z ę ­

d o w e ,  d o n o s z ą  dzis iaj  o  o d w o ł a n i u  A d m i ­
r a ł a  R o u s s i n  od  u r z ę d o w a n i a  j ego w  K o n ­
s t a n t y n o p o l u  i o  m i a n o w a n i u  P a n a  P o n to i s  
n a s t ę p c ą  j ego ;  P a n  P o n to i s  b y ł  d a w n i e j  n a d ­
z w y c z a j n y m  P o s ł e m  i p e ł n o m o c n y m  M in i ­
s t r e m  p r z y  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
P ó ł n o c n e j  O  p o b u d k a c h  k r o k u  t e g o ,  d o w o ­
d z ą c e g o ,  jak się z d a j e ,  z m i a n y  po l i t yk i  f r an -  
cuzk ie j  na  W s c h o d z i e ,  ga ze ty  t u t e j s ze  w  r o z ­
l i c zne  j u ż  zap uszcza j ą  się d o m y s ł y .  Z d a n i e m  
p o w s z e c h n e m  , że  p r ę d k i e  p r z y s t ą p i e n i e  A d ­
m i r a ł a  R ou s s i n  d o  w r ę c z o n e j  P o rc i e  n o t y  
z b i o r o w e j  i w y n i k ł y  z t ąd  a m b a r a s ,  p r z y c z y n ą  
t ego  o d w o ł a n i a .  W s z a k ż e  r o z u m n i e j  z a p e w ­
n e ,  d o c z e k a ć  się w p r z ó d  u r z ę d o w e j  dek l a r a -  
cyi  r z ą d u ,  z a n i m  o t ak  w a ż n y m  k r o k u  zd an i e  
jakie  w y r z e k n i e m .  Z re s z t ą  p o s t a n o w i e n i e  d o ­
t y c z ą c e  o d w o ł a n i a  A d m i r a ł a  R o us s i n  w  R a ­
dz i e  M i n i s t r ó w  j e d n o z g o d n i e  p o c z y n i o n o .  — 
W  g ie łdz ie  w i a d o m o ś ć  ta n i e p o m y ś l n i e  w p ł y ­
w a ł a  na s t an  f o n d ó w  f r an cu z k i c h .

M a r s z a ł e k  S o u l t  z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z p o k o j u  
■ w y c h o d z i ć  n i e  m o ż e ,  a l e  s ł a b o ś ć  t a  n i e  j e s t  
b y n a j m n i e j  n i eb ez p i e c zn ą .

w  czo  n ie  w j i m ^ -  -- o  ,  - ę l  s p r z y -  M i n i s t e r  m a r y n a r k i  o d b i e r a  t e r az  co  t yd z i eń
n i a  p r z ys łu g i  w y ś w ia d c z a n e /  J i „ z n a ł a .  Ale od  w s z y s t k i c h  p r e f e k t ó w  m a r y n a r k i  r a p o r t a  
m i e r z e  n a sz e ,  w  t y m  s to rn  I z a b d l i  11. o  s t an i e  o d b y w a j ą c y c h  się w  p o r t a c h  n a s z y c h

F r a n c y a  n igdy  „ S t a n o w ie n i a  r o b ó t .  P o w s z e c h n i e  t e r a z  t ego  są zdan i a  ze
j eszcze  p r z e d  u p ł y w e m  mies i ąca  p r z y s z ł e g o  
n o w e  si ły m o r s k i e  d o  L e w a n t u  b ę d ą  m o g ł y  
b y ć  w y s ł a n e .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  11. W r z e ś n i a .  

O n e g d a j  r a n o  z a w i n ą ł  d o  L i v e r p o o l u  p o  14 
d n i o w e j  ż e g l u dz e  s t a tek  p a r o w y  „ L i v e r p o o l "  
z  N o w e g o  Y o r k u .  W i a d o m o ś c i ,  k t ó r e  p r z y ­
w o z i ,  n i e  są w a ż n e .  S ł a w n y  d y p l o m a t y k  
a m e r y k a ń s k i ,  P a n  C la y ,  p r z y b y ł  d o  N o w e g o  
Y o r k u ,  gdz ie  go  z  w i ę k s z y m  j eszcze  p r z y j ę to  
z a p a ł e m ,  an iże l i  n i e g d y ś  P a n a  v a n  B u r e m  
P a n  ( l a y ,  jak w i a d o m o ,  na p r z y s z ł y m  w y b o ­
r z e  P r e z y d e n t a ,  b ę d z i e  p r z e c i w n i k i e m  P a n a  
v a n  B u r e n .  —- K la sz t o ru  za k o n n i c  w  B a l t i m o r e  
p o s p ó l s t w o  o m a l  n i e  z b u r z y ł o ,  p o n i e w a ż  
k s i ądz  jakiś m ł o d ą  d a m ę ,  k t ó r a  u sz ed ł s zy  
z k l a s z to ru  w  d o m u  p r y w a t n y m  sc h r o n i e n i a  
s z u k a ł a ,  o d  w ła ś c i c i e l a  t e go  d o m u  r e k l a m o ­
w a ł .  —  W  N o w y m  O r l e a n i e  f e b r a  żó ł t a  je­
s zcz e  n i e  u st ala .  —  W  F l o r y d z i e  w o j n a  z In  
d y a n a m i  t r w a  ciągle.  W i e l u  I n d y a n ó w  o r e  ̂
s z t o w a n o ,  p o n i e w a ż  na  n i ch  s pa da  p o d e j r z ę  
n i e ,  że  w  w s p o m n i a n y m  już w y m o i d o w a  ■

t 1 ^ o j e rtyv raj-3 ̂  s t  e b -t . e r azme |Szego Min i s t enyęm.  j  ,
j a w i ł o  s w ó j  z a m i a r  p r z y c z y n i e n i a  ę - 
k i em i  s i lami  do  z w y c i ę s t w a  l i be r a ln y ch  « k o n  
s t v t u c v j n y c h  za sad  w  Hi szpani i  a p r z y r z e c z e -

4  “ w h o  d o l r . y m . l o .  K r i l o w a  K . g m l k .

s i ę  d o  w s p ó l n e ]  p  Y j z a s ł u ż o n e
d w ó c h  m ó r z ,  po zyska ł !  n o \  c j o w a  te
p r a w o  do  w d z u (eznosc i  nai  j -s k o j a r z ą  o n e ,
t r z e m  r z ą d o m  zaszczy t  czy n J j n r z v .
jeżeli  to  b yć  m o ż e ,  ściśle)  j e s zcze  w ę z e ł  p rzy^ 
j aźn i ,  ł ą czą cy  te  t r z y  l ud ys  k t o r  I i , P„ a

0 ’. / . L . i /  j  ściśle po łączą ., ł ą czący  i e  u  r i,ł r r/ a
t e g o  r ó w n o ś ć  za sad  i ko rz yś c i  scisle p o  ą • 
U w a ż a m y ,  że K r ó l o w a  A n g in  p r a w i e  
w n o c z e ś n i e  w  p a r l a m e n c i e  w  up rze j mie j s zy  
j ł o w a c h  n iż  k i e d y k o l w i e k ,  o  s p r z y n n e r z u  
m i e d z y  VV. B ry t a n i ą  i F r a n c y ą  w s p o m n i a ł a  
O s p r z y m i e r z u ,  k tó r e  j uż  ty le  d la  p o k o ju  i cy ­
w i l i  zacyi  u cz y n i ł o  i z a p e w n e  j es zcze  u c z y w .  
n h e c n e  M i n i s t e r y u m  t e r n  w i ę c  s ł uszn ie  po -  

;/■ uY m o ż e ,  że z w i ą z k i  z na sz y m i  ua tu -  
SZr } m i ' s p r z y m i e r z e ń c a m i  ściślej  jes zcze  sk o ­
c z y ł o ;  s p o s ó b ,  j a k i m  o w i  sp r z y m ie r z e ń c y
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b ia łych  udzia ł  m ieli .  P o d o b n ie  i m ię d z y  p o ­
k o l e n i a m i  In d y a n ,  S ioux  i C h ip p e w u y s  sruzy  
• i n  w o jn a .  D nia 1. S ierpnia  p ie r w s i  p o d stę ­
p n y m  sp o so b em  2 2 0  o statn ich  z a m o r d o w a l i  -  
V  5 t . J o h n ,  sto licy  p a ń stw a  N o w e g o  B r o n -
śV , k u ,  -  n o c ,  na d. 1 8 .  S « r p j » i  100  
sie sp a liło ;  stratę stąd p o w sta łą  szacują na  
800,000  dollaru w .  -  W  * anadz,e  w s z > slko  
spokojnie .

]\T i e m c >’*W.
z n ljd n je  w ł j a S n i e n i .  s w o j e  W  ud zie len iach ,  
znajduje w y j  w ie d z ia c h , d a w a n y c h  i o d ­
b ieran y ch  n a w z a je m  od rossyjskiego  i fran co z- 
t  L h in e t u .  T e  zaś u k ła d y ,  m ające b y c  
bard°zo "rożnej treśc i ,  sp rzec iw ia ją  się w i a d o ­
m o ś c io m  o  m ającym  w k r ó t c e  nastąpić k on-  
ere sd e -  C h o d z i  tu o t o ,  aby R ossya  w s p ó ln e  
d z i a ł a n i e  sw o je  z imienni m o c a r s tw a m i p rzez  
u n ie w a ż n ie n ie  z a w a r t y c h  w  skutek z w y c i ę z t w  
s w o i c h  i przejścia p rz ez  Balkan u k ła d ó w  
z P ortą ,  u d o w o d n i ła ,  k iedy  zd an iem  trancuz-  
k ieg o  i angie lsk iego  gab inetu  Prerooa ‘)^>'> 
k tó ry ch  Rossya traktatami term n a b y ta ,  vi sze l­
ką jed n ość  dzia łania  w  sp r a w a c h  W s c h o d u  
n iw e c z ą .  P r z e d m io t  ten  ż y w e  w y w o ł a ł  s p o ­
ry m ię d z y  S p r a w u ją c y m  m teressa  R ossy ,  
w  Paryżu i P r e z e s e m '  R a d y ,  M arsza łk iem  
Sou lt .  Stąd p o w sta ła  o b a w a ,  iz m o ż e  c h w i la  
n ie d a le k a ,  w  której R o ssy a  w  tej w ie lk ie j  
s p r a w ie  św ia t a  krok s t a n o w c z y  uczy n i.  1 i- 
sm a z Petersburga w sp o m in a ią  o n iek tórych  
o k o l ic z n o śc ia c h ,  b ę d ą c y c h ,  jak się zdaje, 
w  p e w n e j  z w y p a d k a m i tem i s tyczn o śc i .  W y -  
czy tu jem y  b o w i e m  w  n ich  m ię d z y  u in e m i:  
.C h o c i a ż  się naturalnie  w  tćj .m e r z e  m e  
o ś w ia d c z a j ą ,  przeg ląd  w o jsk a  w  B o r o d y n .e  
groźn iejszą  |ednak p rzy b ra ł  p o sta ć ,  aniżeli p o ­
c z ą t k o w e  p r z y g o to w a n ia  s p o d z ie w a ć  się k a ­
zały . Z w ra ca  to u w a g ę ,  ze  C e s a r z o w a ,  
W  W .  Kiężniczki i dziec i  C e sa r z a ,  w y j ą w s z y  
N a stę p c ę  tronu , tu p o z o s ta ły  . in n e  p r z y g o to ­
w a n ia  c o fn ię to ,  które się m e  b e z p o śr e d n io  
w o j s k o w o ś c i  d o tyczą .  W ie m y  tez z p e w n o ­
ś c ią ,  że  w ie lk a  c zę ść  w o i s k a ,  która z  okolic  
K u rsk a  i O r e lu  już d o  B o r o d y n a  b y ła  w y r u ­
s z y ła ,  p r z e c i w n y  rozk a z  o trzym ała  i ze kilka 
p u łk ó w  W innym  k ieru n k u  w  p o c h o d  się  
udało.

S z w a j c a r y a .
Z B e r n ,  dn. 10. W r z e ś n ia .

D o s t r z e g a c z  tu tejszy  p o w ia d a :  » M o cn o -
b y s i e  m ylił  t e n ,  k to b y  s ą d z i ł ,  że  w y p a d k i  
w  Z i i r i c h u  mają d ą żn o ść  arystokratyczną.  
O w s z ć m  w y w o ł a n y  p r z e z  t a k o w e  rzą d  bar­
d z o  b ę d z ie  libera lny , gd y z  ca ły  k an ton  zu c ic h -

ski jest liberalny, i r ó w n ie  rząd t y m c z a s o w y  
jako też i mająca b yć  na n o w o  obrana w ie lk a  
Rada m a w y o b r a ż a ć  w u lą  ludu. P o w o ł a n i  
p r z e z  o gó ln e  zautanie do steru rządu m ę ż o w i e  
do tego stopnia dalekimi są od domagania się  
p r z y w i l e j ó w  dla s iebie, a lbo dla miasta i o ty ł e  
poczytują  za rzecz  po trzeb n ą , oddalić od sieb ie  
k ażde pod ejrzen ie  tego  rodzaju , że dn. 4. b. na. 
gd y  o k o ło  30 c z ł o n k ó w  w ie lk ie j  R ad y  W Zu- 
r ichu  zeb ra ło  się dla p o m ó w ie n ia  o w y p a d k a c h  
d z ie n n y c h ,  B urm istrz  Muralt obrady tem i za ­
gaił s ł o w y :  " S a m o lu b s tw o  b y ło b y  h a n ieb n e .  
C iąg le  pragną w z n ie c i ć  p od e jr zen ie  p r z e c iw  
miastu, jakoby do  reakeyi d ąży ło .  P o c z y tu ję  
k ażd ego  za głupca a lbo  ło tr a ,  k tóryb y  jeszcze  
o p r z y w i le ja c h  miasta m arzy ł  i k r a jo w i  p ra­
w n e j  r ó w n o ś c i  zazdrościł."  T a k  p r z e m ó w i ł  
zn a n y  n aczeln ik  k o n s e r w a ty s t ó w .  —  D o  ty c h  
u w a g  dodaje  P o w s z e c h n a  g a z e t a  s z w a j ­
c a r s k a  co  n a stępu je:  » T y m c z a se m  m ię d z y  
n o w y m  a w y p ę d z o n y m  rząd em  ta o g ro m n a  i 
dla całej S zw a jca ry i  i w szy s tk ich  p r a w y c h  lu­
dzi pocieszająca zachodzić  będ z ie  ró żn ica ,  ze  
w ię k s z o ś ć  n o w y c h  r z ą d z c ó w  składać się b ę ­
d z ie  z religijnych, p r a w y c h  i od  lep sze j  czę śc i  
ludu p o w a ż a n y c h  m ę ż ó w ,  p od czas  gd y  z w a ­
lo n e  s tr o n n ic tw o ,  tw o r z ą c e  w  z w a lo n y m  rzą­
d z ie  w i ę k s z o ś ć ,  łą c z y ło  w  sob ie  najgorsze i 
najbardziej zep su te  ż y w io ły  lu d n ośc i.  P o p e ł ­
n io n e  w  in n y c h  kanton ach  n iecn e  s p r a w y  nie  
znajdą nadal w  Ziir ichu  op iek i i p o c h w a ły .  
W ie l k i ,  b o ga ty  i o ś w ie c o n y  k a n to n ,  jeden % 
trzech  miast se jm u ,  w z n ie s i e  z n o w u  u s ieb ie  
p o tężn y  g ło s  za zasadam i p r a w a  i r o z u m u .  
W y p a d k i  z dn. t>. W r z e ś n i a  n ie  są bynajm nićj  
r e a k c y ą ,  ty lk o  r e s t a u r a c y ą ,  g d z ie  lud  
odbiera z n o w u  s łużące  m u  w y d a r t e  p r a w a  i 
zrzuca  z sieb ie  h a ń b ę  z o s ta w a n ia  p o d  zarzą­
d e m  n ajn ik czem n iejszego  m o t ło c h u  z c a łeg o  
kraju. D z ie ń  6. W rze śn ia  jest dla w ie lu  n o ­
w o n a r o d z o n y c h  p a n o s z k ó w  w  S zw a jca r y i  na­
der  z lo w ie s z c z e m  w i d m e m ,  które t w a r z  ich  
z im n y m  o b le w a  p o t e m ,  a p o p e łn io n e  p r z e z  
n ich  gr zech y  i n ik c z e m n o ść  ich jes testw a, jako  
też p o stęp u iące  za n iem i kary, ciągle im  w  o -  
czach  stać będ ą . W  sercu przeklinają on i  t e n  
w y p a d e k .  P ragnęliby o n i ,  ż eb y  czas  z n o w u  
s w ó j  p o tę ż n y  p łó d  p o c h ł o n ą ł , ażeb y  n ie b e z ­
p iecz n y  ten  p rzyk ład  u m y s ł ó w  lu d u  n ie  o -  
św ie c i ł .  A le  dzień  6. W r z e śn ia  jest w y p a d k ie m ,  
który w  k atech izm ie  w o l n y c h  l u d ó w  w i e c z n ie  
w y r y ty  b ęd z ie  i r ó w n i e  starzy  jak m ło d z i  na  
p am ięć  go  się u c z y ć  b ęd ą .  P o d z iw ie n ia  g o ­
dną była w y t r w a ł o ś ć ,  c z y n n o ś ć ,  m ą d ro ść  i 
o d w a g a  k o m ite tu  w n o s z ą c y c h  p e ty c y e  g m in  
i śc iś lejszego w y d z ia łu .  P o w s t a n ie ,  b ie g ,  r o z ­
w in ię c i e  i katastrofa dram m atu , każde w  s z c z e ­
gó ln o śc i  i yyszystko  ra z e m  w c i ę t e  Je5t trudneno
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d o  naś ladow ania  a rcydzie łem  K t o k o l w i e k ™ ,  
X n/, , v  n r /e c iv r  p rzesz ło  tys iącow i pia-

CO to z.n a c *V p h od rzą d u  o só b ,  na p rze c iw  
tn y c h  i za w  ). b ó w , jakiemi z w o le n n ik ó w  
rozlicznyc P . £ naj  ro zp ro szo n e  massy ludu 
’e1 r^ o  k ra iu  bez  obie tnicy korzyści pieniężnych 
c . i  r i o  dem onstracy i,  r z ą d o w i  przec iw nej ,  
sk ło n u  , . ja<5 t r y u m f  kom ite tu  i św ie tne  
m usi  pou/-* 
w y p a d k i  t e g o ż .«

W l o c h y .
Z  F l o r e n c y i ,  dnia 31. S ierpn ia .

(Gaz- powsz.)  — K ardyna ł  L am b ru sc h in i  
w y d a ł  okolnik do kanclerzy  u n iw e r s y te tó w  
rzy m sk ich ,  w  k tó ry m  P ro fessorom  su ro w o  
zabran ia  u d a w a ć  się do Pizy na o d b y w a ją ce  
sic ta m  zgrom adzen ie  b a d a c z ó w  n a tu ry ,  oraz 
im  za leca ,  żeby się w  żadne korre spondencye  
z  uczonym i tym i nie w d a w a l i .

G a 1 i c y  a.
Z  L w o w a ,  d n i a  12. W r z e ś n ia .  _ 

D nia  10. b. m. ro zp o c zą ł  się t u t a ,  rozpisany 
dla K ró le s tw  Galicyi i L o d o m e ry ,  S e j m  P o-
s t u l a t o w y ,  pod  ".ajwyzszym k . e ^ n k .e n ,  J 
K Mości najdosto jn iejszego Arcyksięcia r e r  
dyn » d l A u ś r , . c k o - E . , . d . k i . So c , w , l n . s o ,  
w o ie n n e g o  G u b e rn a to ra  generalnego, u k c t o  

A, m v  10 przed  p o łu d n ie m  zgrom adziły  się 
M any do um yślnie na tę  u roczystość przyrzą-  
dyonei sali b iblioteki un iw ersy te tu .  P o  godz. 
10 nastąpił u roczysty  w jaz d  c. k. K om isarzy,  
I  zw łaszcza  J .  K. Mość, najdostojniejszego A r ­
cyksięcia jako g łó w n e g o  K om isa rz a ,  i J. . 
A lfreda  hrab i Potockiego c. k. podkom orzego  
i najw yższego  m arsza łka ,  oraz J W .  W in c e n ­
tego Skrzyńskiego m iecznika K ró le s tw  Gali- 
cyi i I .o d o m e ry i ,  jako p rzydanych  p rzez  J. C. 
K  Mość najłaskawiej m ia n o w a n y c h  K o m isa ­
rzy .  G dy  J .  K. M o ść ,  p rzy  w s tę p ie  do sali
od  licznie zg ro m a d zo n y c h  c z ło n k ó w  s ta n o ­
w y c h  z najgłębsze™  usz an o w an iem  przy ję ty  
usiadł obok  t r o n u ,  w iz e ru n k ie m  J. C. K. Mci 
naszego na j łaskaw szego  Cesarza . Pana p rzy ­
ozdob ionego ,  a tuz p rzy  Jego  boku  d w a j  d ru-  
drz JJ. W  W .  K o m isa rze  miejsce zajęli, nas tą­
p iło  odczytanie na jw yższego  na Sejm p o w o ­
łującego p ism a ,  po cz em  J. K. M osc w  p o r u ­
szającej m o w ie  z w r a c a ł  u w a g ę  S ta n ó w  na 
w ażność ,  s p r a w ,  na  n inie jszym Sejmie toczyć 
się mających, w y s ta w ia ją c  zarazem  w id o c z n ą  
p rz y  każdej sposobności o jcow ską p ie c z o ło w i­
to ść  na jw yższego  rządu  J. C . K. Mości, o p o ­
m yślność  i d ob ro  kraju. N astępn ie  w  nie- 
r róprkim  i polskim języku odczytano  na jw yższe  
p o s tu la ła ,  a W końcu  J W .  JX . Arcybiskup- 
h  mas w' m o w ie  polskiej w y n u r z y ł  uczucia 
riaiszczerszćj w ie rn o śc i  i przychylności do  u- 
św ięcone j o soby  N. Cesarza J m c ,  a  J K M o ś ć

Sejm  za zagajony ogłosił. O d jazd  c. k. K o m i­
sarzy  nastąpił z tem i sam em i uroczystościami. 
P rzed  pom ieszkan iem  J ,  K. Mości stała jedna 
kom pan ia  g re n a d y e ró w ,  a d ruga  p rze d  gm a­
chem  biblioteki u n iw ersy te tu .  Bata lion  c. k. 
pu łk u  p iechoty  b a ro n a  Mariassy ro z s ta w io n y  
b y ł  na ry n k u  w  p a ra d z ie ,  a batalion  milicyi 
miejskiej f o rm o w a ł  szpa le r  w zd łu ż  całej ulicy 
K rakow sk ie j .  W  p o łudn ie  by ł  u J ,  K. M ości 
w ie lk i  ob iad ,  na k tó ry m  w n o sz o n o  toasty za 
pom yślność J. C. K. Mości i najjaśniejszego 
cesarskiego d o m u ,  a po  po łudn iu  odbyła  się 
Avielka prezentacya.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 24 b ierpnia.

(Guz. P tw s z . )  — Borta  w e z w a ła  p o w tó rn ie  
w  w y d a n e j  n ie d a w n o  te m u  nocie pięć w ie l ­
kich m o c a r s tw ,  aby się p rzy łoży ły  do 
w ró c e n ia  pokoju na W schodzie .  Sądzą, że 
Dy wari skłonił  się do k roku  ta kow ego  z o b a ­
w y ,  aby w ie lk ie  m o c a rs tw a  nie p rzy  w ięz y - 
w a ły  takiej w ar to śc i  do podpisanej p rzez  ich 
r e p re z e n ta n tó w  noty, na jaką istotnie co do treści 
sw e j  zasługuje. P od ług  drugich  miała P o r ta  
uczynić to  dla usunięcia w z n ie co n e g o  z w ie lu  
s t ron  m n iem an ia ,  jakoby  do przyięcia opieki 
w ie lk ich  m o c a r s tw  zm uszoną  została. N a re ­
szcie tw ie rd z ą  jeszcze ,  że P o rtę  do kroku tego 
skłoniono, aby w a ru n k i  w m ieszan ia  się w  w ą t ­
p l iw o ś ć  w p r a w i ć  i tym  sposobem  p rze z  w y ­
w o ła n ie  n o w y c h  o b rad  albo osta tecznie ca ł­
k iem  się do tego w m ieszan ia  nie przychylić,  
albo ta k o w e  tak ogran iczyć ,  żeby p rzesadzone  
w  tej m ie rze  oczek iw an ia  zmniejszyć. W  isto­
cie zaś P o r ta ,  zastraszona z |ednej s t rony  
śmiałością , z jaką M ehm ed Ali d z ia ła , a z d r u ­
giej zrażona p o w o ln o śc ią  w ie lk ich  m o c a rs tw ,  
p ragn ie  pozyskać p o m o c ,  k tórej zdan iem  jej 
nigdy tak  g w a ł to w n ie  nie p o t r z e b o w a ła ,  jak 
w  obecnej chwili. Nie m a  b o w ie m  tego ś ro d ­
ka przebiegłości,  k tó reg o b y  się W icek ró l  nie 
c h w y c i ł  w  celu z a c h w ia n ia  w ie rn o śc i  O sm a ­
n ó w ,  należącej się p r a w e m  m onarsze  i coraz 
w iększego  w zm acn ian ia  p rzychylnego  m u  
s t ro n n ic tw a ;  i chociaż B a sz o w ie ,  do k tó rych  
się u d a ł ,  nie d w u z n a c z n e  d o w o d y  w ie rn o śc i  
S u ł ta n o w i  dają,  usi łow ania  jego przecież aby  
na  lud  w p ł y w  w y w r z e ć ,  n ie zostały  b e z  p o ­
m yślnego  skutku. Znaki tego ukazują  się 
w  m ih c y i , u  S a m d w  i T im a r ó w  w  A zy  i ,  u 
p o łu d n io w y c h  A lb ań c zy k ó w  w  E urop ie ,  k tó ­
rzy  rzą d  słusznej nabaw ia ją  bojaźni. W  s to ­
licy n a w e t  nie m a b e z p ie c z e ń s tw a ,  i m im o  
znacznćj hczby  w o jsk a ,  tu  ze b ra n e g o ,  w id z i  
lud  jednak  t r w o z h w o ś ć  r z ą d u ,  k tó ra  d o b rze  
m yś lących  z a r o w n o  p rze jm u je  a s t ronn ikom  
M e h m ed a  Alego n o w ć j  o tuchy  dodaje. < ior- 
liYyość, z jaką niezliczeni agenci egipscy i p ła -
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tn i  śp iegow ie  M e h m ed a  Alego działają tutaj dalenia W ie lk ieg o  W e z y r a ,  co  się i z w y -  
i na innych p u n k ta ch ,  o d p o w ia d a  ca łk iem  na- o b raż en ie m  o niezawisłości r z ą d ó w  nie zga­
dan e m u  z A lexandry i  p o p ę d o w i  i w ic h r z ą c y m  dza i oczyw iśc ie  do o tw ar te g o  b u n tu  po d n ie -  
zabiegom n iespokojnego  lennika. Nie m a te- ca ,  oddała  r z ą d o w i  tu reck iem u do jego roz-  
go s tarego ja n icz a ra , któregoby nie w ynaleźli ,  p o rządzen ia  p o  jednym  okręcie  w o jen n y m , 
tego n ie u k o n ten to w a n eg o  , k to regoby  w  sidła aby  się stał pariem b rygu  egipskiego. T a k ó w e  
sw o je  nie zw abili .  U ż y w a ją  p °  .j’ze,P*. w  P p s tę p o w a n ie  M eh m ed a  Alego p rzekona wiel-
n a ty z m u ,  ob ie tn ic ,  złota i w s z e  ic in nych  kie m o c a r s tw a  o jego sposobie myślenia i skłoni
ś r o d k ó w  pod b u rza n ia  i łudzen ia ,  aby  massę ye do ch w y c en ia  się sp rężystych  ś ro d k ó w ,  aby
całą ludu poruszyć. R ó w n o c z e śn ie  stara się d u m n e  jego żądania ukróc ić  i zab iegom  jego
W ice k ró l  uśpić czujnosc D y w a n u  czczenn  ta m ę  p o ło ż y ć .«
ośw iadczen iam i pokornej uległości w sc h o d n ie j  p o r ta w y d a ła  n o tę ,  w  k tó rć j  R ep rezen tan -
i różnem i p lanam i zamęscia i od rodzen ia  się, t ó w  pięciu w ie lk ich  m o c a r s tw  w z y w a ,  aby  
— u s i ło w a n ie ,  które m u  się n ie u d a ,  dopok i p o ś re d n ic tw u  s w e m u  p r z e c iw  M e h m e d o w i 
do  ży w e g o  dotknię ty  i o b u rz o n y  W ielki W e -  A lem u  w iększe j nadali energii, 
z y r  s p r a w o m  publicznym  p rze w o d n iczy .  Ale W  ciągu ostatniego tygodnia P o r ta  L o rd o -  
W ehm ed  Ali nie ogranicza się na sam ych  w y -  w i  P o n so n b y  i A d m ir a ło w i  Roussin  py tan ie  
biegach i chytrości i o „u l t im a  ra t io “  bynaj-  p o d a ła ,  ażaliby n ie  by ło  s tó s o w n e m ,  by  
m niej nie zapom ina. :  ̂ W zm acn ia  on  arm ią  w sze lk iem u  n iepo rozum ien iu  m iędzy  w ielk ie-  
sw oję  nad  E u fra tem  i f a u r e m  i tak ią u rzą-  mi m o c a r s tw y  za pob iedz ,  flotty europejskie  
dza ,  że czego chytrość  i pod s tę p 'd o k a za ć  nie ca łk iem  od  D ardar ie l lów  odda l ić?  O baj Po-  
zdołają ,  m o c  oręża dokazać potrafi.  s ło w ie  odpow iedz ie li  jedn o zg o d n ie ,  że przy-

W y c h o d z ą c y  w  S m y rn ie  dziennik  E c h o  jaźń i jedność m iędzy  w ielk iem i m o c a r s tw y
d e  1’O r i e n t  za w ie ra  nas tępujące  pism o tak  w ie lka  i n ie z a c h w ia n a ,  iż o n ie p o ro z u -
z K ons tan tynopo la  z d 20. S ie r p n ia : «Donosi-  m ien iu  ani m yśleć  n ie m o ż n a ;  p rócz  tego
łe m  W P a n u  w  m o im  osta tn im  liście o p rzy -  obecność  po łączonych  eskad r  dla u trzy m an ia
byciu sześciu egipskich K om m issa rzy  na po- r ó w n o w a g i  n a w e t  p o d  w z g lę d em  bliskich
kładzie b rygu  w o jen n e g o  do Salonichi.  K o m - konferency i nieodbicie  po trzebna .  Z reśz tą
missarze ci p rzy w ieź l i  obszerny  okólnik  do obaj R ep rezen tanci n igdy n ie  mieli zam iaru  
ró żn y c h  W ie lk o r z ą d z c ó w  p a ń s tw a ,  w  któ- p rz y w o ła n ia  flot s w o ic h  do Konstan tynopola ,  
r y m  M e h m ed  Ali w ś r ó d  ciągłego za p ew n ia n ia  nie mają też innego życzenia ,  jak ażeby droga 
O sw ć j  dla S u ł tan a  A bdu l - M edszyda uległo- do  S tam b u łu  w io d ą c a  albo dla w szys tk ich  była 
Ści, w iele  zażaleń p r z e c iw  W ie lk iem u  W ezy-  o tw a r ta ,  albo dla w szys tk ich  zamknięta, 
r o w i ,  C h o s r e w o w i  Baszy, p rzy tacza,  i szcze- : ■
góiniej go o podżeganie Sultana M a hm uda  do E g i p t ,
rozpoczęc ia  ostatniej w o jn y  o b w in ia  Brócz Z A l e x a n d r y i ,  dnia 16. Sierpnia
tego w ielk iem i p o c h w a ła m i  obsypuje byłego (Gaz. P ow sz .)  —  Zdaje się, i e M e h m ed  Ali
K ap u d a n a  Baszę, A chm eda F e w z e g o  Baszę. ‘ W ielk iego  W e z y r a  n ienaw iśc ią  sw o ją  p rze -  
T o  będzie dos ta tecznem  do  potępienia mriie- ś la d o w ać  p rzes ta ł ,  ale za to  od  innych  od sie- 
m anej w ie rn o śc i  i p ra w o śc i  M ehm eda Alego; b ie  p o d an y c h  i zdaniem  jego od  Sułtana  już 
chełpi o n  się z sw e g o  p rzy w ią zan ia  do  Suł-  p rzy ję tych  W a ru n k ó w 'a n i  o w ło s  odstąpić nie 
tana a u w ie lb ia  t e g o , co go han iebn ie  zdra-  chce ,  ośw iadczając  p o w tó r n ie ,  że w  razie 
dz i ł ;  zw a la  na W ie lk iego  W e z y r a ,- zostające- cofnięcia tych  w a r u n k ó w ,  sy n : jego w o jn ę  na 
gO przez  t rz y  lata w  oddalen iu  o d 'adm in is tra -  n o w o  ro zp o czn ie ,  aby  m ocą oręża  tego do- 
cyi k ra jo w e j  t o ,  o coby  A hm eda Baszę o b w i-  s tąp ić ,  czego mu n ie p ra w n ie  i niesłusznie te- 
niać p o w i n i e n ; terito b o w i e m ,  iak ca łe m u  raz  odm awiają-  Spuszćza się p rzy te ru  na  siły 
w ia d o m o  św ia tu ,  najbardzie j S u łtana M ah- flotty sw oje j,  oraz na w aleczność  syna sw e g o  
m u d a  w  osta tn ich  czasach do rozpoczęc ia  k tó ry  z ła tw ośc ią  po tężnem  ram ien iem  s w o -  
w o jn y  zachęcał. A.Ie jakkolw iek bądź ,  M u- jem Larnpsaku sięgnie i Gallipoli podbiję , 
stafa N uri Basza ( G u b e r n a to r  S a lon ich i)  dał W szakże  uwagi d o s trżegaćzów  nie uchodz i 
p rz y  tej sposobności św ie tn e  dovyody sw ej ku że W ic e k ró l  po ośw iadczen iu  5ciu m o c a r s tw  
m o n a rsz e  w iernośc i .  Daleki od s łuchania  b a rd z o  s trap iony ,  tak dalfece, że obecnie  
p o d s z e p tó w  Kommissarzy ' egipskich , kazał w  siedzibie wiejskiej pod  A leźandryą  odpo- 
n a tychm ias t  uw ięz ić  tych  K o m m issa rzy ,  nie cźynku  i r o z e rw a n ia  szuka. E lo tta  tu recka 
czekając n a w e t  na rozkazy w  tćj m ie rze  z K on-  p r a w ie  ca łk iem  ro zb ro jo n a  i p rzyyęrócen ie  i-ćj 
s tan tynopola .  F rancya  także i Anglia każda do daw nie jszego  starttr staje się od dnia do 
z sw ej  s trony  po tępiając n ie p ra w e  postępo-  dnia coraz n iepodobn ie jszem  do  w ykonan ia ,  
■wanie M e h m e d a  A lego, dom agającego się od-  K a p u d a n  Basza stąd- do  K ah iry  się udał.  Lu-
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dzie,  co rhieli sposobność  oglądania go z bli 
ska tw ie rd z a  ze na  tw a r z y  jego w id o cz n ie  
sic m aluje o w o  z m a r tw ie n ie  i mespokojnosć 
duszy ,  k tó ra  m u  od k.lku tygodni c.ązy Ja ­
koż is totnie musi on  p o p e łn io n e ,  w  zaslepie- 
n iu  zd rady  m o c n o  te raz  ż a ło w a ć ,  kiedy na- 
w e t s a m  M e h m ed  Ali juz m u  niejaką oziem- 
b ło ść  o k a z y w a ć  zaczyna. N ajw iększe  w s z e ­
lako zn iechęcen ie  panuje  m iędzy osadę okrę­
t ó w  tu rec k ich ,  której le i  tak licny d aw a ję  po­
k a r m ,  źe nie jeden m ajtek  go w  m o rze  w r z u ­
ca. S p ra w d z a  się i na n ich  to. tw ie rd z en ie ,  
że w sz y s c y ,  co w  bliższe z W ic e k ró le m  w c h o ­
dzę  s tó sunk i ,  dobrą  o n im  opinię nie długo 
za trzym uję.  D ożyliśm y tego w  Syryi i Arabii, 
a mieszkańcy E ja le tsu  i M araszu ,  tęskną zno­
w u  do o sw o b o d z e n ia  od ja rzm a egipskiego. 
R o zu m ie ją  t u ,  i c  ib ra h im a  Baszę zły duch 
p r o w in c y i ,  w  k tórej s w o ję  g łó w n ą  k w ate rę  
za łoży ł,  do  o d w ro tu  do  K aram an n  przymusi,  
k iedy pod  M araszem  w o js k a  w y ż y w ić  me 
m oże. Ale w ten c za s  n ie c h  go tylko jedna 
p rzy g o d a  spotka a cały g m a ch  potęgi egipskiej 
się rozw al i .  — Zresztę  co o am baras ie  p ien ię­
żn y m  W ice k ró la  m ó w ię ,  k ła m s tw e m .  P o ­
siada on  b o w ie m  takie zasoby  p ł o d o w ,  oso­
b l iw ie  b a w e łn y ,  iż je tylko spieniężyć p o trze ­
b u je ,  aby  na tychm ias t  skarb  sw  oj go tow iznę  
zasilić. _ _ _ _ _ _ _

Rozmaite wiadomości.
Ze  L w o w a  —  N ak ładem  Makowskiego 

a d ru k iem  Sollingera w  W ie d n iu  w y s z ły :  
„ R o z m o w y  ł a tw e ,  za s to sow ane  do zycia^ to ­
w arzy sk ieg o  m łodych  p an iem ,«  z francuzkiego 
M. J , F r in g e ,  p rze łożone  na język polski przez  
J .  J .  Szczepańskiego, nauczycie la  w  szkołach  
rea ln y ch  lw o w sk ic h .  »

j /IV godn ika  ro ln ic z o -p rz e m y s ło w e g o *  Ad. 
K a sp e ro w sk ie g o  w y sze d ł  Nr.  36. i o b e jm u je :  
1 )  Co i dla czego dzieje się w  na tu rze  (dokoń­
czenie) .  2) C o  lepiej usługuje w  gospodar­
s tw ie  konie czy w o ły ?  3) Roślina Chenopodium  
quinoa. 4) P rzes troga  od  ognia dla g ospoda­
rzy .  5) O  p o ży tkach  jakie k r o w a  m lek iem  
przynosi.  5) Z eby  k u ry  w ie le  jaj niesły.

Z  "W a r s z a w y .  —  P rz e d  kilkę laty w y ­
sz ło  w  Paryżu  dz ie ło  w  jęyzyku irancuzk im , 
p o d  ty tu łem : „H is to ry c zn o -b io g ra f ic zn y  rys  
życia F e ldm arsza łka Xięcia W a rsz a w s k ie g o  
H r .  P aszk iew icza -E ryw ańsk iego ,  N am iestn ika 
K ró le s tw a  Polskiego." D z ie ło  to  p rze łożone  
obec n ie  p rz e z  W icen t.  Zajęczkowskiego n a  
j ęzyk po lsk i ,  w y jd z ie  z p o r t re te m  Xięcia F e ld ­
m arsza łka  i  m a p p ę , niezawodni,* w  miesięcu 
P aźd z ie rn ik u  b. r .  -  P .  J ó z e f  Z ochow sk i  o- 
g ł o s i ł  p ro sp e k t  n a  dz ie ło :  -U k ła d  św ia ta  h -

M

zycznego ksiąg sześcioro. Będzie  to sześć to ­
m ó w  i w  d w ó c h  p ie rw sz y c h  w y s ta w i  au to r  
fizykę istniejęcę, w  d w ó c h  drug ich  kry tykę 
fizyki, a w  trzeć ich d w ó c h  fizykę n o w ą  pod  
w zg lę d em  zasad i po rządku .  — im ię  zacnej 
w y d a w c z y n i  „ N o w o ro c z ru k a  dla pici p ięknej,“ 
au tork i  w ie lu  z ta len tem  pisanych bez im iennie  
w y d a w a n y c h  p |o d ó w  literackich ,  m iędzy in- 
nem i . .P am ię tn ik ó w  młodej sieroty,™ jest Pau­
lina K o rw e l l .  Z p r z y e  ntnoscią p o w e z m ę  
o tern w ia d o m o ść  liczni m iłośnicy  pism tej 
autorki.

K r y t y k a .  —  - O  litera tu rze  szalonej P. 
. G r.“ W ilno  1838 r. 366 str- A r t y k u ł  u. 

— (Z Tyg. Petersb.) —  (Dalszy c.) N |e w ' e,n  
czy ta myśl jest n o w a ,  lecz całe dzieje z ają 
się m ó w ić  za nię. O b ro b ien ie  m y ś l i ,  k tó re  
przyznajero  F ra n c y i ,  jest bardzo  często tylko 
ana li tycznem  d z ia łan iem , n iekiedy n a w e t  o- 
słabia ję i w ycieńcza.  Nie z F rancy i przyszła 
m yśl re fo rm y  religijnej, scep tycyzm u 18. w i e ­
k u ,  ale w e  F rancy i  naim ocniej ję obrob iono ,  
w  Anglii za s to so w a n o  do po trze b y  kra ju ,  w  
N iem czech  ocen iono  filozoficznie. A u to r  nie 
p rzypuszcza jąc  F rancy i  tego cha rak te ru  w i e ­
cznie naśladującego i w y w ra c a ją c e g o  cudze 
m yś l i ,  z t rudnością  t łum aczy  fenom en, jak w  
chw il i  od rodzen ia  się n o w eg o  literatury, ro ­
m a n ty z m  nie p rzy b ra ł  fo rm  n a ro d o w y c h .  T e n  
jednak  fenom en  jest tylko dalszym cięgiem 
p ie rw sz e g o  norm alnego  s tanu F ra n c y i ;  życie 
u m y s ło w e  tego kraju  jest cięgłem n a ś la d o w a ­
n ie m ,  c ięg łem  ro z w ija n ie m  cudzych  po m y ­
s łó w ,  p rzeb ie ran iem  się w  cudzy żyw ot.  T a k  
d a w n ie j  s ta ro ż y tn y c h ,  tak dziś n ie m có w ,  a n ­
g l ików  i w sch o d n ie  li te ra tu ry  naśladują a ra ­
czej prześladują. Może najs łabszem  w  litera­
tu rz e  f rancuzkiej jest t o ,  co jest n a ro d o w e m .  
M iłość n a ro d o w o śc i  h is to rycznej w e  F rancy i 
le d w ie  się znajduje w ę e d n e j  klassie uczonych, 
resz ta  jej n ie rozum ie .  U  n ich  n iem a m iłości 
k ra ju ,  jest ty lko m iłość  n o w o ś c i ,  tak jak W  
N iem cz ec h  jest p rze d ew szy s tk iem  m iłość  po ­
r z ą d k u ,  p o w ia d a ł  F .  M. —  W ą tp i ę  także ,  
żeby tragedya f r a n c u z k a , echo dalekie szum ­
n y c h  tragedyi S en ek i ,  m ia ła  b yć  coś w in n a  
Akademii C zte rdz ies tu ,  W aham  się n a w e t  p rz y ­
znać jćj w p ł y w u  na ukształcenie języka. Aka- 
deraija b y ła  z a w sz e  tylko o rg an e m  urzędo* 
w y m ,  n iepopu larnym , n ie n aw is tn y m  ogó łow i,  
r za d k o  z jej łona w y ra d za l i  się w ie lcy  Judzie. 
P oczą tek  jćj był niejako w ieszczbę  przyszło* 
śc i;  poczęła  od krytyki C y d a ,  k ry tyk i zim nćj, 
u r z ę d o w ć j  najulubieńszego o g ó ło w i u tw o r u .  
—-  A u t o r  zastanaw ia  s ię : jak na  ducha m ogła  
w p ł y w a ć  li tera tura  ta  obcego  św ia ta ,  nie w y -  
n ik ło ść  życia •yyeyynętrznego, sw ojskiego, leca
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tjolvcstlia niestosowna; dostrzega w  tój litera­
tu r / e  z którą ogól sympatyzować me mógł, 
z a r ó d '  pierwszy tego jak zowie , wyprężenia, 
w yidealizowania wszystkiego, które pow iodło  
Francy a do obalenia dawnego stanu rzeczy
b , 2  d l i i  i

r 'J I k rw a-
ideje polityczne, rozw im ęte  erozach
w ej rewolucyi, majqcó| na . R- ^  re 
feudelizmu wskrzesić Sp Q :u£ rze
bhkę. Lecz to ' ^ P ^ ^ u c h o w i  tragedyi swo- 
kb, me . gvv.emu narodow em u, który
».e{* \  - 1 j chwytania się i przesadzania
wszystkiego Tak przesadzili w  naśladowaniu 
s taroiy^nych, tak przesadzili  Rzeczpospohtę, 
tak dziś przesadzają Starożytność i będą na 
wieki w iek ó w  przesadzać wszystko, czego 
dotkną, zawsze żyjąc tylko cudzern. Jest to 
ich rola na teatrze lu dów , ich charakter ro ­
dowy, w ypadek tych tysiąca przyczyn niezna­
nych , które ludy od ludów  rozróżniają, — 
VV ogólności autor łącząc z historyą kraju, hi- 
storyę literatury, czyni je zawisłemi niezbę­
dnie od siebie. Bez wątpienia było tak trochę, 
ale nie zewszystkiern ; reforma literacka me 
koniecznie zawisła od rewolucyi. Był to w y ­
padek |syńchrohiczny, lecz inszej natury, in­
nego rzędu , innej strefy, gw a łtow na  reakcya 
w ypłynęła  z samego zestarzenia się Jiteratury 
coraz karlejącćj i potrzebującej odrosnąć od 
korzenia. O g ó l n y  rys literatury .skreśliwszy, 
od Richelieugo do wieku 19go, zaczyna autor 
w yw odz ić  początek reakcyj i urodzenie się 
romantycznej szkoły z ojca memca, a matki 
j> giael. Jest to genealogia niezaprzeczona. 
[Jadamy tu u w ag ę ,  że literatura niknąca na- 
śladownicza starożytnych była mimo całe) 
swei popularności tylko literaturą uczonych, 
n o w a  zaś, obiecywała m ów ić  do wszystkich, 
językiem wszystkim zrozumiałym. Czy tego 
dotrzymała? nie wiem. Uwaga autora (50  et 
se q  ') wcale now a i trafna, ze w e  francy i  li­
teratura klassyczna była co do ducha sprze­
czną z cywilizacyą. Cywilizacya burzyła cią­
gle historyczną przeszłość i instytucyę, u w a ­
żając je za barbarzyńskie i dążąc do jakiegoś 
idealnego stanu doskonałości, w edle  normy 
wziętej z daw nych dziejów Rzymian i G re ­
k ó w  ; literatura zaś była już niby dostąpie­
niem tćj doskonałości, której jeszcze szukano 
w  świeeie społecznym i politycznym. Szli 
z tern Francuzi z jednej inkonsekwencyi w  
drugą, ze złego kierunku literatury, w  zły 
kierunek reformy politycznej, z które) po 
chwili przesilenia, miał się odrodzić mimo 
nich , ten sam praw ie  stan , któren z takiem 
wytężeniem  obalili. — Wykłada autor jak się 
rozw ihęła  poezya romantyczna z teorii Pani

Staeł, w p rzó d  jeszcze wcielonej w  pismach 
(Jhateaubrianda. T u  chciejmy się zastanowić, 
że Chateaubriand będąc rom antycznym , nie 
był narodow ym ; wszakże odnieśmy to do p o ­
przedniej uw agi,  że w e  Francyi największy 
poeta nie może być n a rodow ym , gdyż w  du­
chu ogółu niema narodowości. Nastąpiły 
kłótnie niby teoryczne o klassyczności i ro- 
mantyczności, i autor dziwi się jak z tego bo­
ju, mianowicie po restauracii, gdy uczucia 
ludu nakłaniać się zdały ku historycznej p rze­
szłości, nie wyrodziła się poezya narodow a. 
My się temu nie dziwujem  już w cale przeko­
nani będąc, że Francya jest umysłowie zawsze 
pasorzytnąą była jedna tylko chw ila  w  życiu 
Francyi, kiedy się uczucie jakieś podobne na­
rodowości wylęgać z d a w a ło ; tą chwilą byt 
zapał w zbudzony zw ycięztw y Napoleona; ale 
w yrazem  tego zapasu cóż zostało ? poemat 
p anów  Barthelemy et Mery ! ! T u  w spom ina 
au to r ,  iakiś czas panujący w e  Francyi m odny 
gotyzm, sentymentalny romantyzm, m alow i­
dło konw encyona lne , jeszcze naw ykłem i do 
klassycznej literatury obyczajów rękam i, do­
konyw ane ,  nowego cale śvj;iata, którego m a­
ło co pojmowano, który potrzebow ał w p rzó d  
dotkniętym być rószczką historyi nimby za­
kw itł  w  poetycznych śp iew ach , gdyż jeśli 
gdzie to w e  Francyi długo i umyślnie zapo­
mniana przeszłość, po trzebow ała aby ją z zie­
mi pracowita ręka podniosła i geniuszowi po­
dała. Autor początek literatury szalonej, prze- 
sadnćj, o której ma pisać, naznacza od re w o ­
lucyi lipcowe;, czyniąc uw agę, że ani Hugo 
arii inni, nie byli się w przód  zdeklarowali, że 
od tego czasu dopiero rzucili się wszyscy roz- 
pasani w  drogę tw orzen ia  dziw adel, co autor 
zówie w edle  diagnozy I*. Nisard znakiem u- 
padku i zepsucia. Przyczyną tego rozpasania 
się i wyradzania  pisarzy, oznacza autor, chęć 
przesadzenia się jednych nad drugich, u tw o­
rzenia czegoś lepszego niż dobre, nadzwyczaj­
nego. Być to może w  części, lecz być mogła 
i naturalna inna przyczyna. Literatura w y ­
w rócona  klassyczna, konw encyonalna , nie 
tylko zastrzegała formy niezmienne, stałe, lecz 
i w ybór p rzedm iotów , określała ona w szy­
stko w  małe; liczbie dozwolonych produkęyi, 
w  danych w arunkach, których przestąpić nie 
godziło się, płodzonych. Rzecz naturalna, że 
po takim umysłowym ucisku i niewoli pier­
wsza chwila einancypacyi musiała być chwilą  
rozpusty. _ W ym agać od F ra n c u z ó w , żeby 
byli postąpili inaczej przy ich charakterze do 
przesady skłonnym, nie jest podobna. W  czę­
ści za tćm , nie chw aląc  bynajmniej tej umy­
słowej rozpusty , musimy ją w ym aw iać  ko­
niecznością jć j , była ona wypadkiem nieu­
chronnym starcia się d w ó ch  s tanów  zbytniej
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n ie w o l i  i zbytniej sw o b o d y .  T o  )e®* tylko 
stan przejścia i jako taki ocen iany  być  p o w i ­
nien  N astając w y łą c z n ie  na n iem ora lną  dzi­
kość  l i te ra tu ry  i sądząc  ją ty lko  z te o jedne­
go w z g lę d u ,  a u to r  nie oddaje  jć) także sp ra ­
w ie d l iw o ś c i ,  n ie  m ie rzy ,  zdaje się nam , w ł a ­
śc iw ą  m iarą .  L e c z  o tern jeszcze m o w ie  bę- 
dziem . Z arzuca  także au to r  i s łuszn ie ,  u  dzia­
łanie l i te ra tu ry  francuzkie;, n a w e t  w  tw o r a c h  
sz tuk i ,  m a dążność  u j e m n ą ,  b u rz ą c ą ,  źe w e  
w szy s tk ich  w y ro b a c h  ciągle n apo tykam y  usi­
ło w a n ia  g w a ł to w n e g o  zbijania d o św ia d c z e ­
n ie m  w i e k ó w  usta lonych p r a w d  o cz łow ieku , 
o  sw iec ie  i spó łecznem  ży c iu ,  o ch rzczonych  
im ien iem  p rz e są d ó w .  Zadaje a u to r  upodoba­
nie  w  m a lo w a n iu  i p o e ty z o w a n iu  zbrodni,  
w  dotykaniu  ton  amore w szy s tk ich  r a n  społe­
cz eń s tw a ;  lecz tu, zamiast o b w in ia ć  o dążność, 
radz ibyśm y  w y m ó w ić  F r a n c y ą , jć cha rak te ­
r e m  in d y w id u a ln y m , k tó ry  do  tego p ro w a d z i .  
W id z ie m y ,  źe n ie ty lko  zb ro d n ie  i szkarady, 
ale w szy s tk o  co jest d z iw n e  i n o w e ,  p o c h o ­
p n e  jest f rancuzom } jak d a w n ie j  przesa za i 
cn o ty ,  tak dziś przesadzają z b ro d n ie ,  i n iew i-  
n ien  te m u  ż a d en  w y r o z u m o w a n y  systemat, 
to  się dzieje en dehors w sze lk iego  r o z u m o w a
n ia ,  w  skutek  p r a w  p rz y ro d z o n y c h  instynktu  
n a ro d o w e g o ,  i m  d łuźe | określona by ła  liczba 
p r z e d m io tó w  m a jących  w  l i te ra tu rze  p r a w o  
o b y w a te l s tw a  i w y s tę p o w a n ia  pod  jednostaj- 
n e m i  ksz ta ł ty ,  ty m  też te raz  w y szu k u ją  ro z p u ­
stn ie j ,  najdz iw aczn ie jszych  p rz e d m io tó w ,  n a j ­
m n ie j  w p r z ó d  zuży tych  ksz ta ł tów , najśm iesz­
n ie jszych  byle n a jn o w s z y c h  fo rm . (  d. c. n .)

J. J. Kraszewski.

N a żądanie z a św ia d cza m y ,  że w  b r o w a r z e  
tu te jsz y m ,  k tóry  p rz e d te m  do d a w n e g o  b r a ­
c t w a  p iw o w a rsk ie g o  na leża ł ,  a te raz  w łasn o -

ratuszu położonym, ani obywatel Cichosze- 
wski, ani kto inny, tylko 8Cc. Ciszewski sam 
jeden piwo robi.

Grodzisk, dnia 17. Sierpnia 1839.
_____________________ M a g i s t r a t,

U w iadom ien ie  szkolne.
C i, którzy w  elementarnych naukach do­

statecznie są przygotowani i chcą się w  umie­
jętnościach i językach, jako to: w  niemie­
ckim, polskim, francuzkim i łacińskim'wy­
kształcić do zawodu w  życiu towarzyskiem,  
zechcą się przy rozpoczęciu nowego kursu 
d. 1. Października r. b. zgłosić do szkoły w y ­
działowej tu przy ulicy Szkolnej.

Poznań, dnia 13. Września 1839.
_______________  F r. I\ e i d.

Doniesienie o nauce tańców.
P odp isany  m a  ł iono r  najuniżen ie j donieść, 

iż nauka  t a ń c ó w  z dn iem  1. Października  się 
rozpoczn ie .

S i m o n ,  nauczyciel tańców-

x x  O d w o łu ją c  się na  p rz e d w c z o ra  sze 
x x  u w iad o m ien ie  moje, m a m  h o n o r  niniej- x x  
x x  szem  najuniżenie j don ieść :  iż z m o im  x x  
£ £  sk ładem  o p tycznych  t o w a r ó w  i t. d.
£ £  z n o w u  tu p rzy b y łem  i ta k o w y  na prze-  
+4; daż w  sta łych cenach  w y s ta w i łe m .  —  jjjjj 
+ £  Z n a w c ó w  i a m a to r ó w  u p rasz am ,  aby 
^  m nie  jak najprędze j  o d w ied z ić  raczyli,
$ $  ponieważ nienajdłuźej tu zabawię. _

Mieszkam znow u w  hotelu Saskim ++  
^  pod Nr. 8, i zastać mnie można zrana 

do godziny 6 wieczornćj w  stancyi. ^  
H . H a s s l e r ,  * *

Król. bawarski examinowany optyk. x>£
XX
XX

W  niedzielę d. 22. W rześnia 1839. r. 
będą mieli kazanie

jiąpjj tygodnia od dnia 13. a z do 
19. W rześnia 1839.

Nazwy kościołów przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.

VV kościele katedralnym X. Pr. Urbanowicz 1 5 — 2 i —
VVkos. farn.S.MaryiMagd. - Mans. Grandke 1 2 1 i 1
S. W ojciecha . . .  
W  kościele Sw. Marcina

- Mans. Duliński
- Prob. Kamieński ---

2
2 2 4

3
4

1
1

Gmina niemiecko-ltatolicka 
w kościele pofraneiszkańsk - Pawelke X« Pawelke — — __ _

Dominikanów . . . . - Kapłan Scholtz —* — --- —
j W  klaszt. siostrmifosierdzia - Pr. Urbanowicz — — — — -- --

VV ewanielickim S. Krzyża Pastor Friedrich Superint, Fischer —• 3 4 4 ---
W  ewanielickim S. Piotra Kand. Rasmus — — — — — --
W  kościele garnizonowym Pastor dyw. Niese 1 1 3 2 1

Ogółem . | 11 9 14 15 I 4


